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. R o s z e n i a  w szelk iego rodzaju 

.’i r n i i ją  się za op łatą  o(l wier- 
.1 drobnego (pot,i:) po h coiit., 

„a kit id  o następne „ ■' ..
i należyte ść stęp ion ą  30 „

■. każdorazowe um ieszczenie.

Rok 1871.

T E A T R A L N Y .

W ychodzi w K rakow ie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstaw ienia tea ­

tralnego
Cena prenumeraty m iesięczn ie 50 c. 

Num er pojedynczy kosztuje » c. 
Prenum eratę przyjmuje A dm ini­

stracja  Drukarni „C zasu .“

K r a b ó w ,  «!. * - »  P « i « U l e i > i » I k a .
W e czwartek po raz p ierw szy  S tra szn e  ko­

lty  k i t dy a  w trzech aktach D um anoir, : 
'•zcłok a z francuzkiego dla sceny Iraków - \ 
kiep ■ i komita ta komedya, będzie p ierw - 

no: ym  utwór m  wystawionym od roz- 
„■■..'■i.a kursu-zimowego. W ystąp ią  w niej

L,at e iloffm anow a , M a y , K w iecińska, W y ­
go osi panowie: R ychter, F.ker, Ładno te­
ki (syn). Z a m o jsk i , H olzm un , B ogucki, IA -  

' : e ■

  2  dniem dzisiejszym wchodzą w życie
ve bilety teatralne, tesame, których uży- 

,ją teatra  warszawskie. Są to bilety sznuro- 
e ułatwiające znacznie kontrolę. Każdy b i ­

let musi przejść przez ręce pierwszego bilete­
ra, który urywa kawałek biletu. Przestrzega­
jąc  o tern Sz< nowną Publiczność, upraszamy 
z naszej strony, aby raczyła ułatwiać, stosując 
3ię do nowych urządzeń, kontrolę teatralną, 
która zawsze i wszędzie bardzo jest trudną.

— Ja k  wiadomo, sejm był tego roku hoj- 
ym dla naszego te a tru , nie bawiąc się 

drobne oszczędności kosztem K rakow a, 
rzyznał pełną subwencję 5000 zlr. Teatr 

zawdzięcza to głównie wiernemu, niezmordowa­
nemu a dzielnemu jego opiekunowi i obrońcy tak  
w sejmie, jak  i w Kadzie Państwa, posłowi 
krakowskiemu Dr Zyblikiewiczowi. Mylnie je­
dnak doniosła Gazeta N arodow a , ze teraz 
tea tr krakowski będzie m iał dziesięć tysięcy 
subwencyi; subweneya bowiem rządowa wyno­
si dotąd tylko 2,500 zlr. Możemy jednak żywić 
nadzieję, że za staraniem  tak  Jego Exc. N a­
miestnika hr. Gołuchowskiego, jak  Jego Exc. 
pana m inistra Grocholskiego i JW . Delegata 
Namiestnictwa i Szambelana Jego CKM. pana 
3obowskiego, naturalnych protektorów i opie- 
unów naszego te a tru , subweneya rządowa do­
b n ie  cyfry 5000 zlr., coby rzeczywiście nie­

mało przyczyniło się do rozwoju i świetności
teatru  naszego.

  Zabiera nam W arszawa artystów, po­
trafimy i my wet za wet odpłacić się okru­
tnej stolicy. Dowiadujemy się, że na wezwa­
nie Dyrekcyi, przybyła już panna Urbanowicz, 
a rtystka sceny warszawskiej, która z powo­
dzeniem ^występowała w Teatrze Rozmaitości i 
w W ielkim  Teatrze, a następnie z powodu 
nieporozumień z tam tejszą Dyrekcyą, opuściła 
scenę. Panna Urbanowicz głównie z zam iło­
wania dla sztuki przybyła do Krakowa, prze- 

osząc nasz tea tr nad poznański, do którego 
kże ją  wzywano. Słyszeliśmy, że debiutować 

ędzie dwa razy a mianowicie w sztuce ze 
śpiewami Obudziło się zo n iej serce i P ierw ­
sza w ypraw a Rychelicuego; następnie zas na­
tychm iast wejdzie w tutejszy repartoir. Dy- 
rekeya jednak nie ma zamiaru angażować 
panny Urbanowicz, wyłącznie do ról naiwnych, 
które już są u nas obsadzone, lecz do wyż­
szych ról w komedyach, którym  o ile słysze­
liśm y, sprosta ta len t panny Urbanowicz. Aby 
jednak panna Urbanowicz została się stano­
wczo, nie dość aby się podobała publiczności, 
trzeba jeszcze żeby Kraków pozwolił jej za­
pomnieć o Warszawie

 P an  Narzymski tłumaczy dla naszćj
scenv L a  mere coupable pięcioaktową kome- 
dyę Beaumarchais.

—  Ogólne wrażenie P rzyjaciół było wyborne, 
tak, że niew ątpliw y sztukę tę Dyrekcyą po­
wtórzy. Zauważano, że Przyjaciele  nierównie 
lepiej wydają się na scenie jak  w czytaniu. 
Jestto  właściwe dziełom prawdziwie sceni- 

-  2nym. N a te m  pierwszem przedstawieniu P r z y ­

jació ł , publiczność licznie zeb ran a , przyj­
mowała liucznemi oklaskami artystów. M i- 
dzieliśmy w krzesłach i lożach wyborową pu­
bliczność, przedstawicieli literatury  i krytyki 
i kilku posłów, którzy właśnie, dopieroco 
ze Lwowa przybyli. Między innymi zauważa­
liśmy Dr M ajera i p. Klaczko. Była także 
na tern przedstawieniu szanowna opiekunka 
teatru  polskiego w Krakowie lir. Arturowa 
Potocka. W loży królew skiej, był obecnym 
JW . Delegat Bobowski. Publiczność oglądała 
z zajęciem zaprowadzone niektóre zmiany, a 

I mianowicie bufecik urządzony na pierwszem 
! piętrze, a ozdobiony hastam i Słowackiego i 
i  Mickiewicza.   -

Lw ów . Pani Rakiewh zowa ukończyła goś­
cinne występy we Lwowie i udaje się napo- 
wrót do W arszawy. Skończyły się już dra- 
m ata a zacznie się komedya pana M iłaszete- 
skiego z  lwowską publicznością. Główną rolę 
gra w niej Gazeta Narodozoa, wołając: Precz 
z Dyrektorem. D yrektor się na to poksiążącemu 
uśmiecha, i to ma być najlepsza scena. Rzecz 
kończy się smutno, bo dyrektor zostaje dy­
rektorem , a N arodówka  ulokowawszy swego 
infanta na tronie w P oznaniu , werbuje mu 
ochotników, czekając stósownej chwili ataku na 
biedny tea tr lwowski.

TEATRA ZAGRANICZNE.

W a r s z a w a .  P anna  MUler-Czechowska po- 
wróciła w tych dniach z Moskwy do M ar 
szawy i rozpocznie szereg wystąpień.

P an  Żeleński fortepianista, kompozytor, od­
jechał do Warszawy.

W krótce ma się ukazać na scenie warszaw­
skiej d ram at w 1 akcie Hertza, p. t. Córka 
króla Renee tłumaczony przez F . H. Lewesta- 
ma. Główniejsze role grać będą: p. Modrzejew­
ska, pp. Ostrowski, Stolpe, Rapacki, Tatarkie­
wicz. Powieści królowej N a w a rry  powtarzają 

P o z n a ń .  W  przeszłym tygodniu wystąpił 
W alew ski po raz pierwszy w większej ro­

li, była to rola F ra n ia  w komedyi F redry  
p. t. Przed śniadaniem . Recenzent D z. 1 o- 
znańskieyo  nieodmawia p. W . zdolności. P anna  
Jaworowska, nieszczęsnej pamięci artystka sce­
ny krakowskiej, w ystąpiła w roli F lory  w Geld- 
habie. F redry (ojca), lecz podobno wcale me- 
zadowolniła publiczności poznańskiej, która, 
niestety, i tak bardzo mało jest wymagającą. 
Grano także w przeszłym tygodniu komedyę 
Bogusławskiego, Z ło ty  młodzieniec. Rola ty ­
tułowa przypadła p a n u  W olańskicm u , z któ­
rej wywiązać się m iał wcale nieźle, i nie 
dziwimy się temu, boć on jest chodzące  ̂z ło ­
to sceny poznańskiej Myśmy go tu  znali, jak  
był jeszcze z trochę mniej szlachetnego m eta­
lu. I  w tej sztuce pazina Jaworowska  w roli 
l i  R eginy  nie była na swojem miejscu. Brak 
jej rutyny, widok publiczności mięsza ją . a 
czytaliśmy niedawno w K u ryjerku  w arsz., że 
p a n n a  Jaw orow ska  ma zamiar wystąpić na 
scenie warszawskiej w roli J u l i i  Szekspira 
po pani M odrzejewskiej. Dziś się nie dziwimy, 
że się skończyło na zamiarze. P anna Ilcn n e-  
m an  grała K la rę  bardzo właściwie, a sceną 
ze Zdzisław em  zwróciła na siebie uwagę pu­
bliczności. W  Poniedziałek 23go b. m. grano 
komedyę Szobera, (autora Znakom itych, ko­
medyi grywanej w Warszawie) p. t. Lekcya  
śpiewu. Młody autor jest a rty stą  sceny w ar­
szawskiej. P a n i Szym ańska  wystąpiła po raz 
pierwszy w Poznaniu w dramacie E . Lzibow- 
skiego p. t. Ż yd . Dziwimy się wyborowi p. 
Szym ańskiej, bo przecież niepowinna się po­
wodować tem, że sztuka ta  była premiowaną 
na konkursie lwowskim. Trudna rada, nie by­
ło lepszej. Przez usta każdej postaci dram atu 
przemawia tam  sam autor, bo gdyby po za­
łożeniu sztuki puścił swoje kreatury samopas, 
mówiłby zupełnie co innego, krócej, nie«tak 
napuszysto, i nie kończyłyby tak  smutno. 
W arszawa grała ją  tylko raz, bo mimo do­
skonałej obsady, sztuka padła i zabiła się 
na śmierć. W idać, że p Szymańska nie wie­
rzy w to, k i e d y k  odgrzebała, aby zrobić 
sekcyę sk e lp e le ^ H R e o  talentu.

Paryż. Teatr francuzki g ra  11 zie fa u t  
ja rer  de rien  Musseta, z paniam i N athalie 
i Reiehenberg; z panam i Got, Delaunay i M au- 
bant. Odeon, który niedawno otwarty został, 
wciąż powtarza nową sztukę Ed. Cadol Les 
creanciers de bonhettr, W ierzyciele szczęścia. 
Vaudeville, nie przestaje powtarzać M iłość  
ubogiego młodzieńca. T eatr Cluny  powtaiza 
Ż yda  polskiego, wielki m elodramat, w któ­
rym jednak żyd polski gra najmniejszą rolę. 
W  Palais Bozjal, wzięli się nanowo do R ó­
żowych D jabełków  z panną Schneider, w roli, 
k tórą tu  przypadkowo grała kiedyś pani Mo­
drzejewska. —  W  teatrze francuzkim wkrótce 
ukażą się dwie nowe sztuki Les trembleurs, 
Em ila Augiera Les ames vaillantes Dumasa 
(ojca) znaleziona w tece autora po śmierci.

ROZMAITOŚCI.

ciedy ia odgr:

  W Niemczech pojawiła się nowa histo­
ryczna komedya Openheima p. t. „Eine Stun- 
de K aiser von Ósterreich.“ ,

—  Opera Verdego „A ida“ ma byc przed­
stawioną po raz pierwszy w teatrze królew­
skim w Kairze. —  A utor m iał otrzymać za 
swą pracę 50,000 franków.

  W Berlinie przybyły dwa nowe pisma,:
„Berliner Gesellschafter“ i „Die demokrati-
sche Zeitung.“

  W W arszawie wkrótce wyjdzie kalen­
darz humorystyczny illustrowany „Much- 
nakładem Kaufmana.

—  P a n 'U n g e r, drukarz warszawski, wydaje 
komplotuy zbiór wszystkich pism W ładysława 
Syrokomli (Ludwika Kondratowicza); p. - o- 
wenthal także księgarz warszawski wydaje 
wszystkie prace Korzeniowskiego; we Lwowie 
zaś nakładem Gubrynowicza i spółki, wyc e­
dzą dzieła J .  I. Kraszewskiego. W szystkie trzy 
wydania są stosunkowo tanie, a autorowi, ycc 
dzieł, należą, jak  wiadomo, do najwięcej czy­
tanych pisarzy w Polsce. Zwru usiy uwagę 
amatorów belletrystyki na te wydania.

_  Dowiadujemy się, że wyborna komedya 
utalentowanego naszego autora p Bałuckiego, 
R adcy patia  radcy, graną będzie w tych 
dniach w teatrze narodowym: w Pradze, w tłu ­
maczeniu, ja k  nas zapewniono hr. Koziebrodz- 
kieso

— Pani Rakiewiczowa, która skończyła już 
występy we Lwowie, w Niedzielę przejeżdżała 
przez Kraków do Warszawy. Obiecała wy­
stępować tu  na wiosnę.

— K ra j  nie traci czasu, bo go podobno n>o 
już wiele do stracenia. Począwszy od pierw­
szego przedstawienia P rzyjaciół, chciałby się 
zemścić na pani Hoffmaunowej, jak  wiadomo, 
za zbyt dowcipny list artystki o —  A n y  u. 
Że tak  będzie, nikt o tem nie wątpił._ I-alej, 
widocznie niepodobała mu się ani sztuka atu 
przedstawienie, co wcale dobrą )est oznaką 
dla naszego teatru. Nareszcie w oły i roz­
rzucę ny Wtorkiewicz p. F iszera, w oezacli

■Kraju  zupełnie był podobnym do^ponurego 
bankiera z Epidem ii. >
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TEATR KRAKOWSKI.
We Wtorek dnia 24 Października ISTI r.

Komedya w 2 aktach z francuzkiego przez Oktawiana Feuillet. na

O S O B Y
Pani Aszpergerowa. 
Pan Eadnowski Boi.

Baronowa de Y itre —  —
A lbert syn jej —  —
Pan de la Roseraie dyrektor 

kancelaryi w ministerstwie spraw 
zagranicznych — — Pan Fiszer

Karolina, jego żona —  — Pani Parżnicka.
H rabia de Favieres ich wuj Pan Eker.
A netta gardcrobianna Karoliny Panna Wyszowska Mat. 
Służący pana de la Roseraie Pan Bogucki.

Rzecz dzieje się w Paryżu w r. 1840.

CONSILIUM FACDLTATIS
Komedyjka w  1 akcie oryginalnie przez Jana Aleks. hr. Fredrę napisana.

O  S  O  B  Y :  «

Pan Kasper Balbecki 
M ałgorzata, jego żona 
Anusia, ich córka — 
Zdzisław Morzycki —

P un Zamojski.
Pani Ekerowa.
Pani Borkowska. 
Pan Ładnowsk; syn.

W ładysław Szocki — 
Doktór Rzeszko — 
Waluś, służący p. Kaspra 
Joanna służąca

Rzecz dzieje się na wsi w domu p. Kaspra.

Pan Webersfeld. 
Pan Siedlecki.
Pan Eker.
Panna Kwiecińska.

Porządek widowiska podług afisza.

| CEM¥ iTIIEJSC. Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 złr. 
Loża drugiego piętra 3 złr. 15 cent. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 złr. 50 cent
Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent.
Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. —  Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent.

Parter 50 cent. — Balkon 50 cent. — Galerya 25 cent.

Początek o godz. 7.
Reżysser J. Rychter


